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właściwie najważniejszem wydarzeniem w Polsce. Jak Wpływ Kościoła na wychowanie młodzieży szkolnej
uporządkowanego pieniądza zależy zdrowy rozwój równa się zeru. Gorszy jest g jJ , V** f  O H l k a  H l i © J S C O W H «

eosoodarozy państwa, tak od uporządkowanego Btósun Konkordat cd bawarskiego. W Bawarji ma Biskup *
pomiędzy Stolicą św. a Polską zależy uzdrowienie prawo mięssać się do wykładów Bzkólnycb, starać się C h o j n i c e ,  dnia 28 lutego 1925 r.

ivcia moralnego i duchownego naszego spółeozeństwa. o usuwanie profesorów ł nauczycieli, których nauka i#
Przedawsiystkiem otrzyma Polska k;lia nowych jest sprzeczną z duchem Kościoła św. - ntroU Sł«fte«*w8Aód &52. zaehód 6.34.

diecezyi, i równocześnie aemlnarja duchowne. Jaki to nie będzie. Tylko wykład religji będuie ood kontrolą Księżyca wschód'9.28 zachód
jest ogromny dorobek religijno-kulturalny, pojmie ten, władz duchownych i to tylko w szkołach niższy en J u t r # ;  Albina b. w. ■

pochodzi 7. Kongresówki i Kresów Wschodnich, i średnich. . , , . Słońca wschód 6.50 zaehód 5.37.
kto tam przez dlnżsiy czas przebywał. Kząd car- Chodziło w tym konkordarcie o to, ażeby stanąć Księżyca wschód 9.55 zachód 12.3.
na bndewę lub choćby tylko odnowienie kościołów na tern stanowisku, ż e n a u k a  w P ° J , 0 # n l ®“ ® .1 j ut r ze:  Symplicjusza p. ł?

“ nie zezwalał, chyba w oBtatecznośei. Kościół był od s ł u ż y  ć K o ś c i o ł o w i  jak oświadczył delegat - l i t r z e :  648 Zach6d 52g g
drugiego nieraz o mile drogi cddaltmy. Lud polski rządowy pcsel Stanisław Grabski. Księżyca wschód 10.26 zachód 1.8.

I pozbawiony był zdobyczy oświatowych, bo nie miał Konfcordat daje n a m ~ ~  K o sp o e z y n a m y  znowu z bezpłatną wy-
szkół, pozbawiony był równocześnie pociech religijnych O toJf, że Kośmół sw. \&kk. w Watykanie Dr^ez SJ ^  naszej gazety. Kto ją zatem pragnie przez ^  
w braku kościołów. Za to popierały rządy carskie stwem^politycznie przez;P0S £) Jnł /nchowieństwa pół miesiąca posiadać, niech nam nadeśle adres.

B wszelkie sekty religijne, jak marjawitów i wystawiały naukę religji w szkołach i P P Ł ^  n a ó s t w c m  Przez cały niiesiąc otrzymywać ją będą bezpłatnie (
wszędy cerkwie, choćby tyłka w tym celu, oy ukazy- z kas rządowych, . Zvcie naństwowe ci, którzy nam nadeślą adresy znajomych, nie po- I
wać na zewnątrz potęgę prawosławia, a obniżać ró j u ż  t y l k o  u z n y z w i ą z  . » y j P J . siadających naszej gazety. tffi

St- bardzo niski.. Iluchowienstwa z powołania było mało. f ° J  , fems t?lko środkiem do utrzymania naszego tym razem stawili się dość licznie, bo przy- ■
135 Rozgłośne zajście z Macochem na Jasnej Górze >y g ? 1' ” Oolr?ebńvm poziomie moralności i religijności. bJło ich 25- z  ramienia Magistratu obecnymi byli I

. JSts w M*- ss* r t s ; mPa.Sć»i.b"rv, sr? b“ ‘ „is I
sum em . W r tr .  d « Ą a .i r f . t .a si,pogltbi.. i fem r . S  ^ ó m  s l s Z  »or»kl.go . , » t . i . r d , . l , « / . ‘,b«r dokona,, Is , t r .n ,  I
Bame w je °ndeBżv0w Ł ć  d“ e f  o tak ważne rzeJy ' może się nawet obyć bez łączności Kcśńcła z państwem. Miejskiej p. radcy Huberta na zastępcę bur mi- I

których d a c b o .i .i . t .o  tra , r .« »  k«»ć nsa.ać, .  ile S k o r i a ? 55^*1 j t o a a ^ ^ r f a k  ^  « l i  « l4 >  Krttkiam P™ em 6wS°m  1= I
swego aawodn nalctys a cię sjitoiaią. gorlWej’przepsjać 4yd» pabUoine pierwiastkiem r.li- stroky p. burm.ltrka do lewego aastjpo, barmistna, I

Kr.żdy Biskup jest zcDowiązany składać ptzys.ę | ijDym ]J  tJ o  Stonia, ażeby wpływy Kośdcła św. dziękuje tenże £  radcy H ubert™  za jego dotycheza- ■  
f  gę na wierność Bolsce prrod Prezydentem Rzeczypo- 6j  J , °jBtvlka ’e maiaw aje zwieks'al7 sie 80W£ł Prac? w Magistracie i życzy mu nadal owocnej ■
S epcl tej. Przedtem jeszcze p. Prezydent ma prawo “* P»ns‘wo n!bty‘ko Die mała y» ale zwl«K8“aG 81«- praoy dla dobra mia8ta> Tałt(a!n^ padziękował p. bur- ■
j j  rozstrzygające co do eseby, wyznaczonej na Biskupa. mistrz ustępującemu zastępcy p. radcy Ulandowskiema ■
I I  -> Proboszcz nieprawomjślny pod względem przywiązania ^ f i  1 * 5 1 1 1 7 X 7  f l O l l f i  V C 7 f l P  a& ie8° g°rliw^ Prac?- Następnie referuje p. burmistrz B

kraju, będzie również usuwany. Te paragrafy kon- '*J»gJ7! %ATW jv a u * ‘“v  program przyjęcia p Wojewody przez Korporacje f l
i 24. kordatu wpłyną n ewątpliwie dobroczynnie przedewezy- a a , » oj| 8ta w le  e t n y n a n y e k  te le g r a m ó w . miejskie. Przywitanie ze strony miasta nastąpi' przed f l
----- stkiam na stósunki w naszej diecezji pomorskiej. K t o _ ,  , ratuszem krótkiem przemówieniem ze strony p. burmi- f l

wi e ,  oz y  k o n k o r d a t  n i e  w p ł y n i e  n a  z mi a -  J e d e n  z  W OOKOW . strza, następnie będzie wprowadzony wysoki gość na I

I n ę  A r o y p a s t e r z a  n a s z e j  d i e c e z j i .  Wspomialiśmy o śmierci Brantlnga. Był on znany saję oosiedzeń Rady Miejskiej i ta nastąpi przywitanie f l
Nauka religji w szkołach jest nauką obowiązkową, w całym świecie, ponieważ odgrywał jedną z głównych ze 8tr0ny przewodniczącego Rady Miejskiej p. mecena- H

co jeszcze szczególnie należy zwróoić uwagę. Ko- ról w międzynarodówce. Był przedewszystkłem jednym 8a Kopiokiego, po którem nastąpi uroczystościowe po- f l
ściół św. ma zapewnioną wolność pod każdym wzglę- z najgorliwszych zwolenników kjigi Narodów i od niej siedzenie Rady Miejskiej, na którem poruszone zostaną f l
dem. Jest przedewszystkłem niezależnym od władz spodziewał się zbawienia dla narodów. Był też jej najważniejsze sprawy tyczące naszego miasta, poozam %
państwowych. Jest nawet niezależnym do pewnego członkiem od samego założenia jako przedstawiciel nastąpi śniadanie wydane przez miasto. Koszta na H

i stopnia pod względem materj8lnym. Ooprawda, to Szwecji Był dalej członkiem zarządu hambursklej p0kry0je wydatków związanych z przybyciem p. Woja- S
IC należy serdecznie ubolewać nad odebraniem Kościołowi międzynarodówki socjalistycznej, a w swej ojczyźnie wody Rada Miejska uchwaliła bez dyskusji i jednogłośnie.

części ziem poduchownych. Ubolewać należy nad tern szwedzkiej był dwukrotnym prezesem ministrów. J* 80 Następnie odbyło się losowanie ustępujących 2 f l
l 6it przedewstystkiem ze stanowiska narodowego, bo w ka- socjalista niebardzo nam sprzyjał jako narodowi ka- członków Magistratu, ustępują więc pp. radoy Uian-
---- - tolickiej Polsce powinno to było być niemoiliwem. tolickiemu. dowski i Stamm a pozostają Kuncwski i Stachnik.
ńast Widać, jak niewola pod zaborami nadwerężyła powagę   Pan radny Bołłe odozytuje protokał rewizji Kasv Miej-
J l ja  Kościoła św. w Pcisce. W każdym jednak razie po* O ^ M n ^ r T r  ^ r v l n l r i r \  skiej za miesiąc styczeń 25 r Następnie ks. Kuratus
l i n  zostanie w rękach duchowieństwa tyle ziemi, ażeby k j U l ( i \ V V  U U l o K l v 5  Wagner referują w imienin Komisji przygotowawczej f£i

odczuwało swą materjalną niezależność, a proboszcz, J r  «7 r  wybór jednego członka do Rady Nadzorczej Szkoły
który zienri nie ma, może ją na podstawie konkordata aup o d s ta w ie  o tr* y m a n y c k  te le g ra m ó w . Dokształcającej i proponaje w imieniu tejże komisji p.

U 11 posiadać do obszaru 6C—120 mórg. Biskupem pozo . * radnego Bolle, którego też Rada Miejska bez sprzęci- 71
izi)e‘! stawia się 720, seminarjom wyznacza się również 720 I n t e n c j e  K o n k o r d a t u .  wu wybrała. Pan radny Rydzkowski odczytuje uchwałę
/ałfei ■ mórg. Oprócz tego duchowieństwo i służba kościelna Delegat rządu polskiego dla zawarcia konkorda tej samej Komisji w sprawie żądania Kuratorjum

otrzymują pewne odBzkodowacie za majątki, pozabierane tu ze Stolicą Apostolską zdawał sprawodanie przed Szkolnego o przejęciu na etat miasta 2 Bił nauczyciel* 
przez dawniejsze rządy. Komisjami sejmowemu Oświadczył, że przy zawie skioh tutejszej Bzkcły wydziałowej. Komisja frzygoto-

1 Gdańsk wciągnięty został pod wpływy Nuncjusza raniu konkordatu kierowano się zasadą, ażeby Kościół wawcza się temu sprzeciwiła i zaleca toż samo uozy-
«  t |  papieskiego w PolBce. Tern samem jest ped ducho- i Państwo nie były sobie wzajemnie ciężarem, ażeby nió Radzie Miejskiej. Po dlużBzej dyskusji uchwalono
II f  wnem zwierzchnictwem Polski. Administratora Apo- zatem jedno i drugie pracowały niezależnie od siebie, żądanie kuratorjum odrzuoić, przyczem z wielu stron
11 # W tym względzie dawniej było inaczej. Kościół miał podnoszono głosy niezadowolenia z powodu nienależy-

—— ——————— — prawa rozporządzalności przedewszystkiem w szkołach, tego poziomu tejże szkoły wydziałowej.
. jfnKf fłn łftA n ______________  Naprzykład w Bawarji w myśl tamtejszego konkorda- W sprawie parcel Bprzedanyoh n. Chylewskiemu
* “ m fclulCjU , tu Biskup może się mięszać do sposobu wykładania i Klugmanowi pod budowę domów mieszkalnych, a
’___  a dnia 27. 2, 19:5. różnych przedmiotów przez nauczycieli szkół średnich, niedotrzymania przez tychże umowy, przyjęto ze'strony

6 4 a & ftk . i dolar =  5^J1 złotych Tego w Polsce nie będzie. Nauka w szkole z wyjąt Rady Miejskiej do wiadomości oświadczenie Magistratu ■ i
V 100 złoty =  101,50 guld.gd kiem religji będzie niezależną od Kościoła św. Tak że tenże zrywa z tymi panami umowę i parcele od-
■ i W a rs z a w a  s 1 dolar =  5,20 riotyoh samo ma państwo polskie prawa protestu we wypad biera z powrotem. Następnie Rada Miejska uchwaliła

.■  1 gd.gul. == 0 985/4 złotych kach, gdzie Biskup lub proboszcz stoją na stanowisku zatwierdzić kontrakt postoju targowego z p. Zymke.
I I  —7- nieprzychylnem dla Państwa. Tu państwo ma prawo Na tem porządek obrad wyczerpano I
J  M a rk i r e n to w a  =  \,23— l,241/i złotych wymagać, ażeby władze kościelne stały na stanowisku Po za sprawami objętymi porządkiem obrad za-

iiecio. i  do*** =  5> 16 5,1672 złot ch I  silnego popierania państwa. Za to państwo nie mo- | pytuje p. radny Standera Magistrat czy tenże poczynił I
idycja _______________________ _I że mięszać sie do działalności Kościoła św. w życiu odpowiednie kroki wsprawie budowy kolejki z Brzeźna
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do Chojnice. Pan burmistrz wyjaśnia, że sprawę tą Ma 
gistrat uważa za bardzo ważną i wszelkie możliwości 
zostały poczynione, tak, że są widoki pomyślnego za­
łatwienia sprawy dla Chojnic, tembardziej, że ludność 
Brzeźna i tamtejszych okolic ciąży przeważnie do Choj 
nic jako miasta powiatowego, siedziby władz i insty­
tucji powiatowych. Następnie na propozycję p. prze 
wodniczącego ustalono termin przyszłego posiedzenia 
Rady Miejskiej na czwartek przyszłego tygodnia tj. 
dnia 5 go marca br. o godz, 6 tej wieczorem, specjał 
nie celem wyboru brakujących 4 radców miejskich. 
Nakoniec zaprosił p przewodniczący w imieniu zastęp­
cy burmistrza p, Huberta i pozostałych radców pp. 
Kunowskiego i Stachnika całą Radę Miejską na wspól­
ną pogawędkę do hotelu „Priebe" podczas której jako 
pierwszy wzniósł Toast sam przewodniczący Rady 

•Miejskiej p. mecenas Kopicki na cześć zastępcy p. 
burmistrza Huberta życząc mu w imieniu całej Rady 
Miejskiej zbożnej pracy na przyszłzść i podnosząc 
szczególnie-jego zasługę jako tego, którego wpływ 
i równowaga doprowadziły do zlikwidowania niepo­
rozumień, pomiędzy Magistratem a Radą Miejską ist­
niejących. Trzykrotne .Niech żyje" były dowodem 
szczerego zaufania w obec jego osoby i działalności 
ze strony Rady Miejskiej. Ze wzruszeniem tenże po 
dziękował za tak szczere wynurzenia i przyobiecał 
pracą swoją nadal tak jak dotąd przyczyniać się do 
pomyślności i rozkwitu całego miasta ; to samo uczy 
nił p. przewodniczący w obec pozostałych dwóch 
członków Magistratu. I ci także zapewnieniem zgod 
nej pracy na przyszłość odpowiedzieli. Następne to­
asty wznieśli p radny Bembenek, który z ramienia 
frakcji Narodowej Partji Robotników wyraził zaufanie 
tak zastępcy burmistrza jak i pozostałym radcom, 
dalej p. Roman Szmelter wzniósł Toast na cześć je­
dynej przedstawicielki kobiet w Radzie Miejskiej p. 
Riedel, co zebrani ze szczególnem przyjęli zadowole­
niem i w końcu p. Lisewski wzniósł zdrowie p. prze 
wodniczącego mecenasa Kopickiego i wspomniał jego 
zasługi z czasów jeszcźe przejęcia miasta naszego 
przez władze polskie, dalej jego takt i poświęcenie 
się dla dobra całego miasta. Gromkie okrzyki „Niech 
żyje11 były wyrazem tych uczuć, jakie wszyscy bez 
różnicy zapatrywań żywią w obec jego osoby.

Pogawędka czwartkowa, jak łSzysay obecni za- 
znatnyli, była pierwszym pomostem do zgody i twór 
czej współpracy obu kcrporacji miejskich na przyszłc- 
śoi. Nastrój był bardzo serdeczny, I każdy na czele 
z p. bormistrzem wyniósł wrażenie że z dniem tym 
rozpoczął s ę towy okres pracy, który niewątpliwie 
pozostawi po sobie błogie i szczęśliwie skutki dla dobra 
i pomyślneści wszystkich obywateli miasta naszego.

— W yjaśnienie. Właściciel Chojniozek p. Dy­
rektor Ctonacki uizielil nam w obecności swego za 
rządcy następujących wyjaśnień:

Warzywa odstawiano na targi chojnickie c o f a g  
i to regularnie. Poświadczą to okoliczni ogrodowi. 
Krowy musiano sprzedawać poproatu dla tego, że in 
wentarz był za stary. Wysprzedaje go się wciąż je­
szcze, ażeby go odmłodzić.

Wyda,n ść mleka nietylko się nie zmniejszyła, 
ale bardzo znacznie się zwiększyła, co’ wykazują książki 
gospodarcze.

Budynki nietylko nie podupadają, ale przepro 
wadza się celowy stały remont, rozłożenyna dwa lata. 
Oprócz tego martwy inwentarz kompletuje się, jak 
wymaga postęp czasu. Może to poświadczyć mas<y- 
nista p Lewandowski z Chojnic.

Rola jest nawożoną i racjonalnie uprawianą przez 
fachowego rządcę z leps ą teorotycznem i wybitnie 
praktyczaą szkołą

Skoro tak jest, to należy s anownego p. właści­
ciela i jego rządcę przeprosić i życzyć im jak najla- 
pszego powodzenia.

— Ć wiczenia rezerw istów . Od 20 kwiet
nia rozpcczrą się ćwiczenia rezerwistów roczników 
1899 i 19G0 kat. A. Wszyscy rezerwiści tej kategorji 
o ńe zmienili miejsce zamieszkania be', zameldowana
0 tem władzom, powinni to zrobić od 1 do 15 marca 
w tych. Pow. Komendach Uzup. do których należą. 
Inaczej podlegają karze aros ta do 6 tygodni oraz 
grzywnie da 5 00 zł. D i P^w. Komendy Uzap, w 
Starogardzie należą powitty S arogard, Tczew, Ohoj 
nice, Gniew, Tuchola, Sępólno i Gdańsk. Urząd mie 
lei się w Starogardzie, ul. Paderewskiego, kcsiary 
Prezydenta StaD. Wojciechowskiego.

— J a k  s ię  d o w ia d u je m y  rozesłał Magistrat 
listy domowe do wszystkich właścicieli domów celem 
rozdania tychże swoim lokatorom celem wypełnienia
1 doręczenia takowych do dnia 1 marca br. W obec 
nieświadomości niektórych czytelników zwróciliśmy się 
do Magistratu ze zapytaniem, i powiadomiono nas, że 
listy te należy wypełnić wedłag przesłanego wzoru 
i przesłać napóźniej do dnia 3 marca do Magistratu 
oddział podatkowy ratusz pekój nr. 13.

— B a c z n o ś ć  tow . P o w st. i  W o jak ó w . 
Jutro w niedzielę zbiórka wszystkich członków przed 
hotelem Centralnym celem wymarszu do Pawłówka 
na zebranie organizacyjne, a w poniedziałek dnia 2 
marca o godz. 7 i pół wiec?, zebranie w lokalu p. 
Czarnieckiego (daw. hotel Re hshcf). Przybycie wszy

stkieb członków konieczne, celem zamanifestowania zna­
czenia towarzystwa.

— B en efis  Zwracamy uwagę na benefis p. 
Swicza. Z okazji ostatniego przedstawienia zespołu 
artystycznego w hotelu p. Kaletty lokal jego niewąt­
pliwie zapełni się. Koncert braci pp. Jakubowskich 
rozpocznie się punktualnie o 8 godzinie wieczorem.

K ron ika  prow incjonalna.
B orzysskow y, powiat Chijnioe. W niedzielę 

dnia 22 lutego br. odbyło się na salce p Pawłowskiego 
konstytucyjne zebranie Tow. Wojaków i Powstańców. 
Zebranie zagaił miejscowy ks. prcb. Tychnowski przed 
stawił cel tegoż zebrania i wskazał na potrzebę zało­
żenia w Borzyszkowie Tow. Wojaków i Powst. In ­
struktor p. Narloch z Pcw. Kom. Uzup. Starogard, poda! 
oel Tow, i w gorących słowach zachęcał obecnych Wo 
jaków do zorgenizowania eięwtam Tow. Z obecnych 
przemawiał p A. Jackowiak. Na członków zap salo 
si 64 Wojaków i Powst. Po odczytaniu ustaw Tow, 
Woj. i Pow. przystąpiono do oboru zarządu, podczas 
którego przewcdaiczyl ks. prób. Tychno wski, sekreta­
rzował p, A. Jackowiak. Głosowano tajnie aa pomocą 
karteczek. Obrano : prezesem p. A. Jackowiaka z Wo,sk. 
sefer. p. A. Bruohwalskiego nauczyciela z Borzyszków, 
skarb. p. K, Pawłowskiego oberżystę z Borzyszków, 
komendantem p. J. Słomińskiego nauczyciela z W. 
G1 sna, Instrukt. pp. A. Maślansowskiago, A Reszkę 
i Malinowskiego, law. pp M Żółtko wskisgo, Jaskul 
skiego i Makowskiego. Zastępcy: prezesa p. A. Ra­
kowski sełtys z Borzyszków, sekr. p. Brzozowski nau- 
czyci.l z Borzyszków.

O b w i c i e  miasto Choinie!
W wtorek dn. 3. i środę dn. 4. marca

przyjeżdża do Chojnc

WOJEWODA POM ORSKI

Pan Dr. Stanisław Wachowiak
Pragniemy wszyscy w Chojnicach przyjąć Do­

stojnego Gościa nie tylko serdecznie, lecz także uro­
czyście.

Pan Dr. Wachowiak objąwszy włódarstwo 
Województwa Pomorskiego zabrał się z wielką energją 
do wytężonej pracy usunięcia braków względnie 
spełnienia różnych konieczności państwowych doma­
gających się gwałtownie realizacji już od chwili 
odrodzenia Polski, jak n. p. komunikacja kolejowa 
dawniejszej^części powiatu człuchowskiego z jedynem 
i powiatowem ich miastem Chojnicami.

W wtorek i środę niechaj zatem ozdobione będą 
gmachy publiczne i prywatne w zieleń i sztandary 
narodowe.

Chojnice, dnia 27 lutego 1925 r.

Dr. Sobierajczyk.
burmistrz.

Przy dalszych obradach wyłoniła s ę propozycja 
obrania miejscowego ks. preb. Tycbnowskiego jako 
zasłużonego około s :rawy narodowej i założyciela tegoż 
Tow., prezesem honorowym, co zostało w głosowania 
jednogłośnie przyjęte.

Za patrona Tow. obrało zebr. imię „BJesława 
Chrobrego". Zebrania uchwalono odbywać w dregą 

\piedzielę każdego miesiąca, poczem zamknięto zebr. 
odśpiewaniem ret? „Nie rzucim ziemi", a przy rcz {ro­
dzeniu sie, skali sobie Wojacy serdecznie dłonie 
w podniesionym duchu narodowym.

Obserwator.
Brusy. Wioska n;sza jesroze niezupełnie od 

budowana po ostatnim pożarre, a już Janowu ten nie- 
porządny gość do niej zawitał. Oto w czwartek dnia 
26 bm. o g;dz. 4 tej rano wybuohł pożar w stodole 
mistrza piekarskiego p M. RdtieoŁiagc. Zaaiarmo 
wano straż pożarną, która zaraz s ę stawiła z dwoma 
sikawkami, lecz brakło początkowo wody, gdyż go­
spodarze niesław Ii się zaraz. Również niestawiły się 
sikawki z wiosek okolicznych i tak tylko nasza st~aż 
bruska broniła wioskę od zagłady. Spłonęła stodoła i 
wssystkio chlewy p Rolbieckiego 1 część inwentarza 
martwego. Po wielkiej pracy tut straży udało się 
ogień który byłby większe mógł rozmiary przybrać, 
stłumić.

Nawet tut. policja nie była obecną. Ze ździwie 
niem spogądaia na umundurowanych strażników, 
którzy jnż dawno po swej ciężkiej pracy się pokrzepiali.

Obywatel.
Brusy. Tow. Teatr Lud. urządziło w niedzielę 

dnia 22 lotego br. wieczorek zapustny, połączony z 
przedstawieniem featralnem, tańcanr iinnemi rozryw 
kami w zamknięte® kółku, dia zaproszonych gości.

„ B i b a n a "  m*rl“‘ S i " " ' ’ "
dam sk ie  m ajtki k o szu low e  
d am sk ie  jaczki i podstan ik i

Trykotowa bielizna spodnia

Ludwik Rasch

Odegrano sztuki następujące: Szaleńczy Szpital War­
iatów. Amatorzy wywiązali się doskonale ze swego 
zadania. Świadczyły o tem liczne oklaski napełnionej 
sali. Po przedstawienia odbyła się aakoja amerykań­
ska, na którą przeznaczono cielaka, oarsna i inne 
bydlęta. Cielaka otrzymał tut. mistrz piekarski p. M 
Rolb.eckf, zaś barana p wójt Januszewski. Przygry­
wały dwie kapele a mianowicie: 1 z Ozarniza i Brus, 
druga z Czyczków, które kolejno baz przerwy urozma­
icały zabawę muzyką. Tow. Teatr Ludowy posiada 
dość liczną ilość członków, którzy poświęcają się dla 
dobra ogółu a zatem uznanie wszystkim, którzy w Tow. 
tafciem pracują. Pani K. Kosobuoku. która jest tutaj 
znana jako słynna tincerka wystąpiła również na sce­
nie ze śiioznym tańcem, do którego przygrywała p. H. 
Willerówna na fortepian!*. Bjnliwe oklaski napełnio 
nej sali świadczyły o zadowolenia gości i podziękowania 
dla p. KoBobuokiej.

Jeden z obecnych.
Obrowo. (Z życia Osadników w Obrowie.) 

W ubiegłą niedzielę odbyły się posiedzenia Koła 
Obrony Kresów Zachodnich, oraz Kółka Rolniczego. 
Prezes obydwóch organizacji zdał sprawę z działal­
ności ubiegłej kładąc wielki nacisk na ważność i za­
danie Obrony Kresów Zachodnich i Kołek Rolniczych, 
na tak wysuniętych rubieżach Kresów Zachodnich z 
apelem by w przyszłości jeszcze intensywniej zpotęgo- 
wać czujność w naszych organizacjach narodowych 
i ekonomicznych, by sprostać zadaniu i zaufaniu, 
które społeczeństwo polskie nakłada na osadnika 
polskiego. W końcu uchwalono opodatkować mie­
jscowe koło Obrony Kresów Zachodnich na 50 zł. 
Następnie nastąpiły wybory. Dotychczasowy prezes 
Obrony Kresów Zachodnich i Kółka Rolniczego 
p. Wojciech Pryll ‘składając urząd w ręce członków 
prosi o zwolnienie go z obowiązków, gdyż z powodu 
piastowania już i tak licznych urzędów honorowych 
i częstej nieobecności nie może obowiązkom zadosyć 
uczynić. Równocześnie proponuje wybrać z członków 
osoby, które dały również dowód zrozumienia donio 
słości organizacji. Na ogólne jednak życzenie upro­
szono dotyczasowego prezesa w dowód zasług o dal­
sze przyjęcie prezesa wybierając równocześnie ruch­
liwych wiceprezesów. W skład nowych zarządów 
wchodzą: Obrona Kresów: Wojciech Pryll prezes, 
Paweł Popławski wiceprezes, Franciszek Wientek skar­
bnik, Nauczycielka miejscowa sekretarka. Kółko Rol­
nicze : Wojciech Pryll prezes, Franciszek Wzientek 
wiceprezes,. Popławski sekretarz, -Wołowicz skarbnik.

Z C z e rs k a . Pierwsze przedstawienie teatralne 
urząpziło młode Tow. Wojaków i Powstańców w Czer­
sku na sali p. Jagalskiego, Na wstępie przemówił 
krótko pan por. Kuc, objaśniając cel sztok1 p. t. Ho 
nor Domu Broches i ska,“ domu żydowskiego, który za 
pieniądza gotów do ws ystkiego, nawet gotów się prze 
chrzcić i pojedynkować, chociaż tylko pozornie, boć 
żyd zawsze żydem pozisianie i natury swej nie zmieni. 
Sztuka ta. na czasie, gdyż i na Pomorzu Żydzi w osta­
tnim czas^ zaczynają się wściekać.

W jędrnych patryotyeznych słowach przemówił 
zaproszony na pałryctyczny ten wieozór p. Kliński z 
Kłódni, wyrażając radość że Tow. Woj. i Powst. tu 
powstało, ażeby stać na straży Pomorza, tej rslikwji 
polskiej, każda pięść ziemi zawiera krew przodków na­
szych. — ^wracając uwagę, ca znaczy Wolność Na­
rodu przeszedł jaskrawię krzywdy, które pod zabora­
mi przschodzieliśmy, a zwłaszcza my pod berłem p u- 
skiem. Wyrażając swą radość z odzyskania nśepidle- 
głej Ojczyzny, zakcńczył stawiając za wzór, zgodneśó 
jedność i miłość, z którą staliśmy za ozasów zaboru 
do walki odpornej. Nacominał ażeby ona znów wró-
0 ła do narodu polskiego, a nie partyjność która nas 
dzieli, a Polska będzie wiolka potężna po wieki wie 
ków. — Niestety ten hymn dzlękjzymsy nie będzie 
hymnem, lecz przysięgę polską źa nie 'dam y ziemi, 
skąd n»Bz ród Licznymi oklaskami podziękowała 
przepełniona sala, mó zoy za tas zrozumiałą, duchem 
patriotycznym przeplataną przemowę. — Po przeczy­
tania listów żołnierka zaciągniętego do wojska przez 
pania Kucową, które wywołiiy wesołość/ odegrana 
zestsła sztuczka wspomniana przez amatorów bardzo 
starannie i tadspodziewanie dobrze i nagrodzona zo­
stała licznymi oklaskami.

Do większego jeszcze pstrjotyoznego nastroju 
przyczynił się dobrze zadeklamowany wiersz patrio­
tyczny z czasów powstania „Męczennica" i żywy obraz 
Grctgera „Przysięga". Pan Kuo dziękując goś.icm 
za liczne przytycie, zakończył ten patrjotyczny \,ie- 
ozór hymnem narodowem „B źa coś Polskę. Na ko­
niec rozpoczęły się tańce, które trwały do rana. — 
Skarżono się, że inteligencji było mało. Podobno z 
powodu żydowskiej sztusi, jak nas informowano.

T u c h o la . Strata dotkliwa spotkała ta pewnego 
gospodarza. Kupił tn  ca ostatnim jarmarku konia
1 gdy go następnie zaprzągł do wozu, tenże wykręcał 
i rzuoał się tak, że z powodu silnych uderzeń zabił 
się na miejsca.

Tuchola. (Przychwyceni żłcdzieje zboża. Pe­
wien zbożowiec załadował wagon luźnym zbożem, który 
został odważony i zablombowaoy. O zmrokn zauważyła 
jakaś kobieta dwóch mężczyzn krzątająoyoh się naokoło 
wagonu. Ozemprędzej zawiadomiła cna o tem urzę

Prof. Dr. Jager
i ko szu le  i ka lesony  

m ęskie.



Rok 5. Sr. 50

W szponach krzyżackich-
Opowiadanie bistorjczne.

Srebrzysty księżyc oblewał łagodnem światłem 
dęby i buki odwiecznego beru. Lekki poszum szedł 
wśród niebotycznych olbrzymów, jak gdyby radosna 
opowieść o królowej wiośnie, która w całej krasie 
dzierżyła panowanie nad ziemią. Szerokiem gościn 
cem jechała drużyna rycerzy, ale snąć nie odczuwali 
oni ponęt tej czarownej nocy, gdyż zachowywali 
ponure milczenie.

— Język wprost drętwieje w gębie — ozwał się 
półgłosem do towarzysza jeden z jadących na końcu. 
— Ot, psia służba, nawet dla uciechy zaśpiewać i 
pohukać w lesie nie wolno 1

— Wszakże komtur w pobożnych rozmyślaniach 
zatopiony, to i ty zwróć swe grzeszne myśli ku Bogu 
a ochota do „liederków" ci odejdzie.

Mówiący te słowa rudobrody knecht wznosił swe 
małe oczki z nieszczerą jakąś pobożnością ku niebu, 
kiwając długim karkiem i wzkazując komtura, jadące­
go o kilkaset kroków naprzód.

— Prawdziwie — tągmruczał pierwszy, młody,
0 dobrodusznej twarzy chłopak — trza to rzec inne 
mu, a nie mnie, o tych pobożnych rozmyślaniach 1 
Inną musi mieć twarz ten, co z Panem Jezusem gada, 
a nie takie wilcze spojrzenie, a gębę zaciśnętą. Pe­
wnikiem jaki pakt ze złym na paskudne sprawki 
zawiera.

— Was ? — zapytał rudobrody.
— Pacierze mówię — brzmiała odpowiedź po 

czem między jeźdźcami zaległa cisza.
Hans, lub nazwijmy go raczej tak, jak go domu 

wołali, Jaśko, nie czuł się dobrze w tem krzyżackiem 
towarzystwie i wolał hamować swą wrodzoną gadatli­
wość, niż gawędzić z takim Gwałbertem, lub podob­
nymi doń towarzyszami. Myśli Jaśka biegły innym 
torem, niż dumania krzyżackie, nie dziwota, że nie 
chciał ich zdradzać. Zasłyszał Jaśko, że bracia Bal- 
senowie, dziedzice wsi z której pochodził, i sąsiednich 
wiosek, udali się do Torunia, aby prosić krćla pol­
skiego o opiekę dla swej ziemi, która nie chciała 
dźwigać już dłużej jarzma krzyżackiego. Zatłukło się 
w Jaśku serce z radości i o mało nie huknął z peł 
nej piersi : — Dobra nasza ! — ' ale opamiętał się 
wczas i zmeł tylko w zębach : — skończy się wnet 
panowanie wasze, psubraty I — Marzył o tem, jako 
ta ziemia sztumska złączy się na nowo z macierzy 
stym krajem.

Gwalbert tymczasem wyprzedził towarzyszy i 
zbliżył się nieco do kointura, którego głowa zawisiała 
w ponurem zadumaniu. Niewolnicze przywiązanie 
knechta mówiło mu, że smutek wielki przygniatać 
musi serce ukochanego komtura, więc wysilał tępy 
rozum, jakby usunąć zło, zapobiec udręce.

Niełatwem też było stanowisko komtura sztum­
skiego Uiryka de Giese roku Pańskiego 1454. Woj­
ska króla Kazimierza Jagiellończyka, uproszonego 
przez mieszkańców Prus Królewskich o zajęcie tego 
kraju, posuwały się naprzód, zajmując jeden gród 
krzyżacki po drugim, gdyż popierała je ludność i miast
1 wiosek. Lada dzień musiały wojska polskie nadcią­
gnąć pod Sztum, a wówczas co będzie ?... Njena 
wiść do polskości łączyła się u komtura z lękiem 
przed wykryciem różnych nadużyć i ciemnych sprawek. 
Wówczas musiałby przyjść sąd, albo śmierć.

. .  . Tak chyba śmierć! za nic nie dać się wziąć 
żywcem !.. Gorzki uśmiech wykrzywił twarz komtura. 
Spodziewał się niegdyś, że zajdzie wysoko, a teraz 
jakże skończy życie ? . . .  Czy ostoi się moc i siła 
krzyżacka.

— Gwalbercie — wierny sługa, zrównał się 
właśnie z komturem — źle u nas, źle. Przyjdzie 
nam dać szyje pod pędle, lub śmierci bohaterskiej 
szukać.

Gwalbert zdumiony nie poznawał pana. On 
który nigdy się nie skarżył, nie zwierzał, mówił teraz
0 swym niepokoju do sługi. Przerażenie ogarnęło 
knechta, bo odczuł, że chwila musi być groźna, jeźli 
tak odmieniła serce komtura.

Potężny Zakon z pomocą Marji skruszy moc 
wrogów — odezwał się uspokojająco.

— Nie, nie, zbliża się dla nas chwila niedoli, 
chwila klęski. Wszędy między mieszkańcam i kraju 
zdrada. Nie ostał się Zakonowi nikt z okolicznych. 
Wszyscy znają już tylkz związek jaszczurczy i przy­
sięgają wierność królowi polskiemu. Wszyscy nas 
odstąpili, klęska !

Gdy domawiał tych słów, stanęli na skraju lasu
1 w blasku miesięcznym ukazał się im zamek sztum-' 
ski, okolony jeziorami. Ulryk zatrzymał raptownie 
konia, a wyciągając przed siebie rękę, zawołał;

— Bronić trzeba Sztumu do ostatka, bo poddać 
ten gród, to znaczy zradzić Wielkiego Mistrza, wy­
dać na zagładę sam Malborg.

W tej chwili wyłoniła się z lasu drąźyna i przy­
stanęła zdziwiona zachowaniem się komtura. Jedy 
nie Gwalbert, świadom wszystkiego, zaciskał pięści. 
Nagle od strony zamku nadpłynął tęskny głos kobie 
cy, przerywając złowrogą ciszę. Wietrzyk przynosił 
wiernie każde słowo polskiej piosenki :

„O krasne słonko, kędyś się ukryło,
Próżno cię szukam tam na błękicie...
Wśród gróźnych murów, tak żyć niemiło,
Bez twego blasku szarem jest życie...“

Jak ukropem sparzony, spiął komtur konia.
— Verflucht! — mruczał. — Z tą troskawą też 

trzeba skończyć, nim się zacznie ob'ężenie !
— Woda w jeziorze głęboka i milcząca — pod­

sunął Gwalbert, który jechał tuż za panem.

D Z I E N N I K  P O M O R S K I .

Po mściwej twarzy komtura przemknęło coś niby 
uśmiech... nie o takiem wszakże zakończeniu sprawy 
dumnej Hanny — myślał Ulryk de Giese

Tymczasem Gwalbert kołatał do bramy zamko­
wej, która wnet się rozwarła. W godzinę później 
ucichły nawoływania i odgłosy, a zamek sztumski
pogrążył w ciemności.

*  *  *

Przy małem zakratowanem okienku więziennej 
izdebki piękna kasztelanka trawiła czas na smutnem 
rozmylaniu. Wsparła na obu dłoniach główkę, oko­
loną warkoczami i dawała fołgę wspomnieniom, skra 
cając w ten spósób zabójczą bezczynność. W przy­
gasłym, stępiałym wzroku zapalały się raz po raz 
iskierki, z których można było poznać |żywe, ogniste 
i niefrasobliwie to było dziewczę, zanim je roczna 
niewola zmieniła w tak obojętną istotę.

Ciężka sieroca dola. . .  Hanka sięga oczyma 
duszy w daleką przeszłość, żyje imć pan kasztelan, 
najukochańszy ojciec — żyje matka, pieszcząca nad 
wszelki wyraz jedynaczkę . .  . Zjechali raz w odwie­
dziny krewniacy, rycerze zakonni Ulryk i Albert de 
Gitse, nie poskąpili dziewczynę łakoci i bakalij, 
matce szkatułkę drogocenną przy w eźli, a umieli 
pięknie i jedwabisto "przemawiać mowy nawet pol­
skiej używając. Wychwalała ich potem matka, ale 
ojciec machnął ieno ręką i mruknął: „Krzyżacka ich 
mać — zatają pazury, ale ich nie pozbędą. “ W głę 
bi duszy markotna była wtedy Hanka na ojca, że taki 
surowy dla miłych gości, a teraz widzi, jak on ich 
znał do "głębi!.,. Osierocił ją ojciec nieopatrznem 
dziewczęciem, a matka nie przeżyła go długo i jak­
kolwiek czuła się Polką, powierzyła przecież opiekę 
nad jedynaczką i nad schedą krewniakom Giese‘m 
Miała i innych powinowatych, zacnych rycerzy braci 
Basienów czyli Baźeńskich, ale Giesowie tak się umie 
li słodko przypódchlebić, że Im przecie powierzyła 
córkę.

Przed oczami Hanny występują jasno wspom­
nienia z dnia pogrzebu matki. W pamięci jej brzmią 
dziś wyraźniej wyrzeczone słowa, wyraźniej niż wó. 
wczas, gdy oszołomiona bólem o niczem nie mogła 
myśleć. Bracia Baźeńscy mówią z prawdziwą ser­
decznością do biednej sieroty :

— Pamiętaj w razie potrzeby zawezwać nas, a 
stawimy się zawsze, droga krewniaczko. Przyjdzie 
nam wprawdzie na czas pewien z tych okolic się wy­
dalić, ale da Bóg, przywiedziemy lepszych opiekunów 
dla tej ziemi.

— choćby przyszło na te koszta wioskę sprze- 
daą — dodaje porywczo jeden z braci.

W głębokim wnęku okna stał wówczas Ulryk de 
Gieje i zdawał się być zadumany ; Hanka wie teraz, 
że podsłuchiwał.

Na odjezdnem, gdy Baźeńscy oświadczyli kre 
wniaczce, że będą nad nią czuwali, posłyszeli z ust 
Krzyżaka cierpkie słowa :

— Waszmość panowie pono w dalszą drogę się 
wybierają, nieboszczka zaś mnie zleciła opieke nad 
swą sierotą, myślę więc, że to wystarczy.

Hanka patrzyła na komtura Uiryka z całą uf 
nością, on zaś wiedział już, że Bażeóskim wypadła 
droga do króla polskiego.

Pamięta też Hanna przyjazd do Sztumu. — 
Układny'likom tur umieścił ją w komnacie pełnej .kwia­
tów i sprzętów drogocennych. Bawiła się zwierzyń 
cem, gdzie utrzymują sarny, jelenie, daniele i inne 
zwierzęta dla rozrywki W. Mistrza, gdy do Sztumu 
na letnie wywczasy zjedzie. Zaprzyjaźniła się z wszy- 
kiemi psami, utrzymywanemi na czas łowów. Wre­
szcie pragnie powrócić do domu i tu poczyna się 
walka między nią a komturem. Ulryk dowodzi, że 
nie może pozostać sama na wsi, bo czas wojenny, 
niespokojny. Daremne łzy, prośby i dąsanie dziew­
czyny. Komtur podaje się nakoniec jedyny sposób 
powrotu do wioski rodzinnej ; niech poślubi Alberta, 
brata jego, a wtedy razem z nim będzie mogła poje­
chać. — Hanną^ odrzuciła związek, zbyt świeżą jesz­
cze miała w sercu żałobę, a przytem . . .

Nalegania komtura stały się coraz częstsze i na- 
tarczywsze, zaczynał nawet grozić! Żądał też prze­
pisania majątku na imię brata i swoje i uczynienia, 
ich spadkobiercami w razie zgonu. Ona tymczasem 
zacinała się w oporze, a razem nabierała coraz więk 
szej odrazy do tych krewnych, nie mających dla niej 
teraz ani dobrego słowa. Ileż to razy odbiło się o 
jej uszy wzgardliwe „polnische Dirne" z ust sług, 
którzy na równo z komturem z uprzejmych i pokor­
nych stali się dla niej szorstcy i rubaszni. — Zaw­
rzała krew polska w żyłach kasztelanki. Och, uciec 
teraz, uciec do swoićh... do Polaków. Przekonała się, 
że nietylko sama pała nienawiścią do przewrotnych 
Krzyżaków. Złorzeczył im lud okoliczny,'wyzyskiwa­
ny i dręczony, a i samym Sztumie było sporo nie­
chętnych Zakonowi.

Zagroziła Hanna komturowi, że wezwie na po­
moc Bażańskich, lecz chytry Krzyżak zaśmiał się jej 
w oczy wiedząc, że bez jego woli żadna wieść nie 
wyjdzie z zamku. Daremnie kasztelanka przepłacała 
posłów — żaden nie dotarł do Baźeńskich. Darem­
nie układała plany ucieczki. Raz zdołała wyjść z 
zamku, lecz schwytano ją przy bramie i ot... zam­
knięto w tej celi... Słonka blask tu nie dochodzi, 
grube mury nie przepuszczą ludzkiego głosu .. Wiecz­
na cisza, wieczny półmrok...

— Posiedzisz tak, harda dziewko, popóki nie 
uznasz jak ci życzliwie radzimy — oświadczył kom­
tur. Później nie widywała go już wcale.

Codziennie o zmroku wyprowadzono kasztelankę 
na taras zamkowy nad jeziorem. Oczekiwała tej

chwili z ustęsknieniem, aby zaczerpnąć świeżego po­
wietrza, a okiem zmierzyć błękit nieba i gładką toń 
jeziora, dzielącego od wolności.

Lecz oto pewnego wieczora czekała kasztelanka 
daremnie na wypuszczenie z celi. Powoli wlokły się 
godziny, nikt nie przybywał.

Coś niezwykłego musiało wydarzyć się w zamku.
Sje * *t

Na miłość B oga! spieszmy ze zdobywaniem 
Sztumu — mówił do swych towarzyszy Ścibor Bażeń- 
ski, gdy dotarłszy do dóbr kasztelanki dowiedzieli 
się, że Hanna więziona jest już od roku na zamku 
sztnmskim.

— Rozumiem wasz o krewniaczkę niepokój, aleć 
w czasach wojennych wpierw o dobro publiczne dbać 
należy — odrzekł jeden z rycerzy.

— Celem naszym jest zdobyć Malborg, zanim 
król nadciągnie, a nie można tego dokazać bez za 
władnięcia Sztumem, tak więc możecie wnet oswo­
bodzić kasztelankę.

— Obawiam się, czy chytry Krzyżak nie usunął 
jej ze Sztumu — odparł Ścibor.

— Jutro zdołamy okolić zamek i miasto, ze 
wszech stron tak, ?e żywa noga stamtąd nie ujdzie, 
a potem zażądamy poddania się Malborga.

Tak oto pogadywall sobie rycerze w obozie pol­
skim, a wokół radowała się ludność wiosek i przy­
siółków, że przecież potęgą, krzyżacka przestanie 
ciążyć nad ziemią sztumską.

* * *
Ulryk de Giese dowiedział się wcześnie o żbli- 

żaniu sprzysiężonych wraz z hufcami polskiemi, lecz 
bolesną niespodzianką było dlań natychmiastowe ob- 
stąpien e zamku z trzech stron przez nieprzyjaciela. 
Mimo niepokoju, jaki go podejmował, nie zapomniał 
komtur o niczem. Wydawszy szczegółowe rozporzą­
dzenia co do obrony zamku, poszedł sam do wię­
zienia kasztelanki.

Dziewczę spędziło noc bezsenną i myślało, że 
śni, widząc wchodzącego komtura. Ale uderzył je 
natychmiast niezwykły ton jego głosu.

— Witajcie kasztelanko! — mówił słodko Ulryk: 
— Przychodzę zobaczyć, czy zbyliście wreszcie marzy 
i uprzedzenia do nas? Czy zawsze jeszcze odtrąca­
cie Alberta, który nieszczęśliwy czeka na wasze dobre 
słowo ?

— Stokroć ja nieszczęśliwa, bom trzymana w 
niewoli ! — wybuchnęła Hanna. — Nie myślcie jed­
nak, żem osłabła na duchu, znajdę w sobie dość 
mocy, by cierpieć dalej. A przecież nadejdzie dla 
mnie dzień uwolnienia i cały świat dowie się o wa­
szej niegodziwości.

Komtur wzdrygnął się mimowoli.
— Chcesz dalszej wojny, dobrze, będziesz ją 

miała — syknął wychodząc z izby, a zstępując po 
wąskich schodach mruknął; — Bodajby zczezła wpierw 
nim zdoła wypowiedzieć swe oskarżenie.

Gwalbert, idący za swym panem, zakarbował w 
pamięci te słowa.

W gniewie swym zapomniał komtur zatrzasnąć 
drzwi celi — i o zmierzchu Hanna, nie zatrzymywa­
na przez nikogo, wyszła na taras zamkowy

Jakieś ognie, błyskałące wśród lasu na przeci­
wnym brzegu jeziora zwróciły jej uwagę. Usłyszała 
pogwar głosów, rżenie konie, szczęk żelastwa i stali. 
A wraz wzbiła się pod stropy niebieskie potężna 
pieśń „Bogarodzica, Dziewica"... Hanna oparła się
0 mur, by nie osunąć się na ziemię pod nagłem wra­
żeniem. Tysiączne przypuszczenia przeszły z błyska­
wiczną szybkością jej umysł. Radość wróciła jej siły 
podbiegła nad brzeg jeziora.

— Bywajcit! — woła. Wznosi ręce, wyciąga 
ramiona, jakby dosięgnąć chciała wybawców, a głos 
jej brzmi jak dzwon najdźwięczniejszy. Zatrzymuje 
się zasłuchana.. . jakby czekała odpowiedzi.

Cisza.
W tem zdławiony okrzyk i plusk wody w 

jeziorze.
I znowu cisza.
Nad brzegiem jeziora stoi ponury Gwalbert — 

patrząc tępym wzrokiem w roztaczające się po wodzie 
coraz szersze kręgi...

* * *
Oblężenie Sztumu przeciągnęło się przez kilka 

miesięcy. Gdy nareszcie zamek podał się, król ze­
zwolił wspaniałomyśinie załodze na opuszczenie grodu. 
Wyszedł na czele załogi Ulryk de Giese, ale wśród 
orszaku jego nie było kasztelanki.

Wojna, rozpoczęta zrazu tak pomyślnie, stawała 
się coraz uciążliwszą dla wojsk polskich i dla ich 
zwolenników, bo Krzyżacy werbowali z Niemiec co­
raz nowe hufce, na pomoc uciśnionej niemczyźnie. 
Przez lat 11 srożyła się wojna w ziemi chełmińskiej, 
sztumskiej, malborskiej i opodal wybrzeży Bałtyku. 
Wreszcie został Zakon krzyżacki pobity ostatecznie
1 w 1464 r., mocą t. zw. wieczystego pokoju w To­
runiu, wróciły Prusy Królewskie do Rzeczypospolitej. 
Wnet potem począł się kraj dźwigać ze zniszczenia 
wojennego, ale wielu było takich, co nie doczekali 
tego pomyślnego jutra.

* X *
Wspomnienie o więzionej kasztelance przecho­

wało sie pośród mieszkańców Sztumu. — Dziś jesz­
cze opowiadają sobie, że w piękne księżycowe noce 
błąka się w mgle nadjeziornej tęskna jakaś postać i 
czeka przyjścia wojska polskiego. . .



Mene - Tekel.
Nie dobrze dziś jest z nami 
bo wszyscy grożą nam ; 
znów Prusak z bolszewikami 
chcą zrobić w Polsce kram. 
Partyjne w kraju trutnie 
wciąż biedną Polskę żrą, 
a za partyjne kłótnie 
nasz naród płaci Izą.

Partyjna jest twa żona, 
partyjny jest twój syn : 
wre kłótnia nieskończona 
wciąż pełno obelg, kpin. 
Twe szczęście już uciekło, 
wciąż w.dom u dysput wór, 
nie dom masz, ale piekło 
i ciągle spór i spór.

I wkrótce czas nastanie 
oświata pójdzie w las 
Partyjne panowanie 
rozpieni się wśród nas.
Nauka gdzieś zaginie, 
oświata pójdzie w kąt, 
a wolność gdzieś odpłyn:e 
na jakiś inny ląd.

Cudowne lekarstwo.
Z Ameryki donoszą do angielskiego pisma „Dai­

ly Chronicie o słynnem odkryciu, którego miał doko­
nać niejaki dr. Ernest Polsuski. Wynalazł on podo­
bno serum, czyli płyn lekarski, które ma własność 
przyspieszania rozwoju zwierząt i roślin.

Dr. Polsuski opowiada dziennikarzowi, że pierw- 
ze swoje doświadczsnie robił na jajach złotych rybek. 
Po zrobieniu użytku z serum rozwinęła się złota ryb­
ka długości pięciu centymetrów, w przeciągu siedmiu 
godzin. Nasiona kwiatów zasadzone w ziemi i pod­
lane tym płynem wyrastały nazajutrz, a według twier­
dzenia wynalazcy, wydawały kwiaty po godzinach.

Preparat dr. Polsuskiego zrobiony jest z soków 
różnych jadowitych grzybów. Dr. Polsuski i jego 
współpracownicy dokonali szeregu doświadczeń na 
różnych roślinach i rybach. Jego odkrycie ma zu­
pełnie zmienić bieg życia.

Rolnik, który dziś posieje ziarno, bidzie mógł 
nazajutrz, albo w kilka dni potem zebrać owoce swo­
jej pracy. Żebrak, któremu zastrzykną serum, będzie 
ciągnął pług w parę tygodni później.

Dia gospodyń otwiera się przyszłość pełną nie­
spodzianek. Parę kropel preparatu wystarczy, aby z 
jaja wyszło kurcze. Doświadczenie zrobione ze zło- 
temi rybkami, znajdzie zastosowanie co do karpi i 
pstrągów. Ryba wykluta z jaja rano, wieczorem może 
się znaleźć na półmisku.

Sądząc z opowiadań Polsuskiego znalazł on ta­
jemnicę znaną fakirom iud/jskim, którzy niejedno­
krotnie wprowadzali w podziw Europejczyków swoimi 
„cudami". Oni też przemieniają ziarnko w trzecinę 
bambusową, rosnącą poprostu w oczach. Takich 
sztuczek umieją wiele, nikomu jednak nie dowiedli, 
że nie są to bardzo zręczne sztuczki. Cała wiado­
mość jest oczywiście zbyt fantastyczna, aby jej dawać 
wiarę bez dużych zastrzeżeń,

Kat dawniej a dziś.
W prasie ukazał się tekst podania, jakie pewien 

obywatel złożył w kancelarji sejmowej, zgłaszając go­
towość do pełnienia czynności kata, które nazywa 
„ulubionym zawodem". Dawniej był egzaminowanym 
pomocnikiem wykonawcy wyroków śmierci przy są­
dach austrjacko węgierskich, obecnie zaś jeździ dla 
ich wykonywania zagranicę, lecz chciałby pozostać w 
Polsce i tejże służyć". — Oświadcza przytem, że 
może dokonać ewentualnej próby".

Z tej racji słów kilka o zawodzie kata.
Praca jego była w dawnych czasach ogromna, 

inne bowiem istniało prawodawstwo. We Francji aż 
do r. 1700 karze śmierci ulegało 116 rozmaitych 
przestępstw. Jeszcze w końcu osiemnastego stulecia 
złamano kołem dwóch ludzi, jednego za kradzież 
bielizny, drugiego za to, że ukradł kawałek sera W 
Anglji na początku osiemnastego stulecia statut Jerze­
go l. nakazywał karać śmiercią kradzieże, przekracza­
jące 11 groszy polskich.

Na początku dziewiętnastego stulecia karze śmierci 
podlegało' w Anglji z górą 200 rozmaitych (przestępstw. 
Jeszcze w roku 1877 skazane tam zostało 10 letnie 
dziecko na śmierć za to, że rozbiło wystawę sklepową 
i skradło z niej farbę za dwa pensy, to jest 16 gro­
szy. Historyk niemiecki O. Beneke przytoczył inwen­
tarz wyroków, wykonanych przez jednego “z katów 
norymberskich. Kat ten powiesił, wplótł w koło i 
utopił 361 [skazańców, piętnował, chłostał, obcinał 
uszy lub palce 845 osobom

Praca kata była — wobec ówczesnych kodeksów 
nietylko ogromna, ale wymagała specjalnej wiedzy. 
Bowiem sprawiedliwość dawniejsza domagała się naj­
różnorodniejszych sposobów zadania śmierci. U ludów 
germańskich od najwcześniejszego średnio wiecza 
były w użyciu następujące kary śmierci: powieszenie,

łamanie kołem, ścięcie, wydzieranie wnętrzności, wy- 
krajanie mięsa, wbijanie na bal, wycinanie żył, ćwiar 
towanie, zdeptanie, ukamienowanie, zagrzebanie żyw­
cem, strącenie ze skały, rzucanie kamienia młyńskiego 
na głowę, utopienie, spalenie, warzenie, wsadzanie 
na dziurawą łódź lnb wydanie na łup zwierzętom. Zaś 
rodzaje kar cielesnych: krajanie ‘nożycami, biczowa­
nie, zdzieranie skóry, oślepienie, obcinanie ręki, nogi, 
uszy, warg, języka członka, piętnowanie, wyłamywa­
nie zębów, okuwanie w kajdany.

„Sprawiedliwość" ludzka zdobywała się w swo­
ich dziejach na takie kodeksy jak kodeks Marji Tere 
sy, w którym jeden z paragrafów obwieszcza : prze­
stępca będzie posadzony na wozie wysokim i obwo 
żony dookoła miasta ; na pierwszem miejscu będzie 
szczypany w prawą pierś rozpalonymi obcęgami ; w 
drugiem — miejscu zostanie mu wycięty z lewego 
karku skrawek skóry, w trzedem — obcęgi wyrwą 
kawałek lewej piersi ; w czwartem wytną część skóry 
z prawego grzbietu ; następnie będzie wleczony na 
desce do miejsca kary, tan  będzie mu odcięte prawe 
ramię z głową, tułów zaś wpleciony w koło.

W Polsce w wieku XV i XVIII, stosowane były na­
stępujące kary śmierci : powieszenie, ścięcie, spalenie, 
łamanie kołem, ćwiartowanie, ukamieniowanie wy 
puszczanie wnętrzności, utopienie.

K. W. Wójcicki opowiada o jednym z ostatnich 
prawdopodobnie katów naszych, który mieszkał w 
Korniku, w roku 1834. Miał lat 80, a wciąż żałował, 
że już nie zajmuje się swym „ulubionem zawodem", 
że srogiej kary i tortur już niema i że dlatego „tyle 
teraz jest złych ludzi".

Zawód, wymagający takiej pracowitości i spec­
jalnej wiedzy, przekazywany był dzieciom katów. Były 
całe rody katowskie, które w Niemczech stanęły pod 
nazwą „Schelmensippen". Tacy Sloeffowie (słynny 
rod katów) [siedzieli w całej Holsztynji. W samym 
Oloesloe — spoczywa -75 członków tego rodu.

Lud brzydził się katem, dotknięcie jego ręki 
plamiło. W Lubece na targu nie wolno mu było 
dotykać mięsa w jatce, ani ryb w stągwi. Lud wi. 
dział w nim wielkiego grzsznika. Mieszkał w odoso­
bnieniu, a każdy, jak mógł, omijał to mieszkanie. 
Miał obok siebie tylko swoich pomocników. W daw­
nej Polsce kata nazywano „małodobrym" 1 spogląda 
no nań ze wstrętem.

Bajka wschodnia.
Był w Bagdadzie kadi pewien człek niecny i 

najgorszych obyczajów Lud uciskał, poborcom i cel 
nikom pozwalał obdzierać nawet najuboższych, sam 
zaś dzielił się z nimi zyskiem nieprawnym.

Pewnego razu Abu Kazem, [mąż sprawiedliwy, 
lecz ubogi, przywiózł do Bagdadu parę garneczków 
miodu na sprzedaż. Obstąpili go celnicy na rogatce 
i tak żarliwie poczęli miodu próbować, czynie sfałszo 
wany, że zjedli wszystko, a nięboraka Abu Kazema z 
pustymi pozostawili z garneczkami.

Szedł tedy Abu Razem, płacząc, do kadiego i 
wniósł skargę na niecnych celników. Kadi był z cel­
nikami w porozumieniu, ale jako mąż, szacujący po 
zory, wezwał ich do siebie i z gniewem wielkim a 
udanym pytał :

— Cośc e uczynili, drapichrusty ? 1
Ci skłonili się aż do ziemi i mówili :
— O wielki Kadi ! muchy zjadły miód Abu Ka­

zeinowi, a on nas przed sąd twój skarży. — Niechże 
wyrok, który wydasz, podyktuje ci Allach i Mahomet 
jego prorok, aby był sprawiedliwy.

Kadi zwrócił się do Abu Kazema z obliczem 
srogiem:

—Człecze miźerny 1 — zawołał — przecz skargę 
na celników zanosisz^ gdy muchy zawiniły? Wartość 
za to stu kijów na placu publicznym Ale że spra­
wiedliwość słynie w Bagdadzie, przeto dam ci zadość­
uczynienie, zgodne ze sprawiedliwością. Muchy za­
winiły, na muchy wydam ci wyrok. Ja, kadi umoco 
wany przez kalifa (niech Ałłach strzeże go po długie 
czasy), daje ci. Abu Kazemie, moc i prawo zabijania, 
mordowania, gnębienia i karania much, gdziekolwiek 
je znajdziesz i napotkasz. A teraz idź w spokoju!

Abu Kazem skłonił się głęboko, dziękując za 
wyrok, potem, podniósłszy prawicę, wymierzył kadie- 
mu policzek, tak siarczysty, że aż ucho w końcu sali 
sądowej zabrzmiało.

Struchleli wszyscy, zbladł z wściekłości kadi, a 
Abu Kazem, skłoniwszy się jeszcze raz nisko, rzekł:

— O wielki kadi, na mocy prawa udzielonego 
ml przed chwilą, zabiłem, zamordowałem, zgnębiłem 
i ukarałem pierwszę muchę, która siedziała na twojem 
policzku!...

Koniokrad na jarmarku.
Pewnej nocy skradziono wieśniakowi ze stajni 

najpiękniejszego konia. Wkrótce potem pojechał wie­
śniak na jarmark, aby sobie kupić innego. Ze zdzi 
wieniem zobaczył na jarmarku swojego konia. Na 
tychmiast chwycił za lejce i zawołał głośno:

— Ten koń jest mój ? Skradziono mi go przed 
trzema dniami.

Człowiek, który przyprowadził owego kona rzekł
uśi t o :

— Mylicie się mój gospodarzu, Tego rumaka 
mam już przeszło rok :

Wówczas wieśniak zasłonił obydwoma rękami 
koniowi oczy i rzekł:

— A więc, kiedy pan posiadasz tago konia 
przeszło rok„ powiedz pan, na które oko jest on
ślepy ?

— Na lewe — rzekł ów człowiek.
A na to wieśniak :
— Pomyliłeś się pan, na lewe oko ten koń nie 

jest wcale ślepy.
— Ach — zawołał ów człowiek — pomyliłem 

się. Na prawe oko jest ślepy.
Wtedy wieśniak odsłonił koniowi oczy i rzekł:
— Teraz jest już oczywistem, że ten koń jest 

skradziony. Widziecie tu wszyscy, że koń ten nie 
jest wcale ślepy.

Stojący wokoło ludzie poczęli się śmiać i kla­
skać w dłonie. Koniokrad zaś musiał oddać konia 
i jeszcze samego dnia został zamknięiy.

Pies, który osiwiał 
ze zmartwienia.

Stwierdzonym z całą pewnością-i to niejedno­
krotnie faktem jest nagle osiwienie ludzi pod wpły­
wem bardzo silnego wrażenia, jak żal po śmierci uko­
chanej osoby lub przestrachfProces takiego przedwczes­
nego osiwienia odbywa się w kilkunastu, a niekiedy 
nawet w kilku godzinach.

Dotąd jednak nie słyszano, aby coś popobnego 
mogło zdarzyć się także u zwierząt domowych, tak, 
że niżej podane donosienie stanowi unikat swojego 
rodzaju.1

Oto, wedle wiadomości dzienników, wychodzą­
cych w Konstantynopolu w tych dniach zdarzyła się 
ciężka katostrofa samochodowa pod miejscowością 
Dżalfesten. Ofiarą jej padło trzech podróżnych i szo­
fer samochodu.

Z pod szczątków rozbitego wozu wyciągnęli lu 
dzie, którzy nadbiegli z pomocą, cztery trupy ludzkie 
i żywego, czarnej maści psa, należącego do jednego 
z zabitych. 1

Dopiero przemocą odciągnięto przywiązane to 
zwierzę od zwłok swego pana, nad któremi wyło 
przeraźliwie.

Ku niesłychanemu zdumieniu wieśniaka, który 
zabrał owego psa do siebie, pokazało się nazajutrz, 
że pies stał się zupełnie białym, co oczywiście przy­
pisać można tylko jego strapieniu po utracie pana.

Rozmaitości.
N a jb o g a ts i lu d z ie  n a  św iec ie . Dziennik 

„New York Times" dzięki znacznemu nakładowi pie­
niężnemu, zestawił listę najbogatszych ludzi na 
świecie.

Otóż najbogatszym człowiekiem na świecie jest 
amerykanin i znany fabrykant samochodów Henryk 
Ford. Posiada on 550 miljonów dolarów.

Drugim najbogatszym człowiekiem na świecie 
jest również amerykanin, a mianowicie John Rocke­
feller, ma on 500 miljonów dularów.

Trzeba zaznaczyć, lźe do tej pory Rockefeller 
uchodził za najbogatszego człowieka na świecie.

Pokazuje się, że Ford zdystansował go o 50 
miljonów dolarów.

Na trzeciem miejscu jest Anglik księżę of West- 
minster. W porównaniu z dwoma amerykanami jest 
biedakiem ponieważ posiada tylko 150 miljonów 
dolarów.

Trzeba zaznaczyć, że należy do niego trzecia 
część gruntów, na których stoi dzisiejszy Londyn.

Na czwartem miejscu był Niemiec, Hugo Stln- 
nes. Miał on 100 miljonów dolarów.

Bardzo bogatym jest również Grek, żyjący w 
Anglj', Sir Bazyli Zaharów, który podobno urodził 
się w Konstantynopolu i za młodu służył jako prosty 
żo nierz w straży ogniowej.

— Pustynia Syryjska pod śniegiem . Gdy 
w Europie bieżąca zima odznacza się niezwykłą ła­
godnością, na Kaukazie, w Azji Mniejszej, Mezopo- 
tamji, Syrji i Palestynie panują zimna dotkliwe.

W Bagdadzie padał w ciągu ostatnich tygodni 
śnieg kilkakrotnie, czego najstarsi mieszkańcy tego 
miasta nie pamiętają. Nawet miasto Palmyre nawie 
dziła śnieżyca, a niesłychanem wprost zjawiskiem jest 
pustynia syryjska, pokryta warstwą śniegu, grubości 
25 centymetrów.

Żarty.
D ow iedział się.

Burmistrz (surowo): — Żalono się przedemną, 
że wczoraj w nocy jakiś pijak wyrabiał na ulicach 
ogromne awantury.

Policjant: — Widziałem go.
Burmistrz: — Co ? Dlaczego nie został przy- 

aresztowany ?
Policjant: — Bo to był sam pan burmistrz.

Ze wsi.
Proboszcz pewnej parafji wyszedłszy na prze 

chadzkę. spotyka dwunastoletnią dziewczynę wiejską 
i zapytuje.

— A skądże to powracasz, Marysiu ?
— A to nosiłam podwieczorek ojcom do żniwa, 

prosę ojca duchownego.
— Ojcom ? a wieluż ty masz tych ojców ?
— A styrech.
— Czterech ? jakto czterech ?
— Pirsego w niebie, drugiego ciebie, trzeciego 

chrzestnego, czwartego własnygo.

«
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dników kolejowych, którzy przydybali zJoiziai na go 
rącym uozynko, gdy właśnie przewiercili dziurę w 
podłodze wagonu i chwytali wysypujące ssę zbiża do 
worka. Kara ich nie minie.

K o ś c ie rz y n a  (Nieszczęśliwy wypadek). Pe­
wien gospodarz lit. Kabsnkę wracał wieczorem dnia 
3 lutego w bardzo nietrzeźwym stanie z targu da 
domu. Ponieważ nadchodziła noc a miał jesjeza spo­
ro drogi do demu, zamierzał przenocować o swego 
ansj.mego gospruarza R. Jack ego, zamiesrkałegj na 
.kcściei sileni wy ł adowaniu. W) siadłszy z wozu, naka­
zał synowi swemu jechać wozem, sam zaś udał się 
pieszo do R Jaakego. Idąc nad tarem kolejowym 
p c toczył się tak d eszezęśiiwie z wysokości rrtr., że 
spadł głową ,na burtę szynową łamiąc sobie kręgi. 
Syn jego 12 latni u wyżej wymiecionego gospodarza 
J. przenocował. Na drugi dz eć, nie mogą się docze­
kać przyjścia ojca, udał się na poszukiwanie i znalazł 
go nieżywego

S ta r o g a r d  laba karna w Starogardzie skazała 
niejakiego Jana Puccera ze Zslgoszczy na 10 mćesięoy 
więzien a za podpalacie.

L in ia  Dnia IB bm, Drze.ecfcał samochód tirmy 
Arlur Gaede z Poi nenia 18 letniego syna rolnika 
Alojzego Grzeakowicza. Nieszczęście stało srę na 
szosie, prowad.ącaj do stacji ko ejowej Linia Złkrzewo 
a przyczyną messczęśjla było to, szofer samochodu 
wymijając inrmaaki, nie dawał żadnego znt.ku ostrze­
ga? cnego. Rannego Grzenkowicza ten sam d&moebód 
odwozi celem opatrzenia ran do Dr. Sptrsa w Wej 
llerowie, a następnie do domn w Lini.

S w ie c ie  (Kczieł w ogrodzie). Rodzina pawca 
przyjęła tu z miłosierdzia dziewczynę, jako służącą, 
która opowiadała, ia niema ani ojca ani matki, w 
ogóło nikogo na świacie, kteby ją przytulił do siebie. 
Ale pokazało Bię wnet, źe ową „nieszczęśl.wą sierotą4 
była. rafinowana złodziejka, nazwiskiem Helena Mayer, 
która dopiero wa wigilję Bożego Narodzenia została 
•wypuszczoną z więzienia w Grudziądzu, po odsiedze­
niu półrocznej kary. Zabrała swym miłe siennym chle­
bodawcom odzieży, trzewików i jedwabi na ogólną su­
mę <00 zł i znikła w kierunku Gdańska. Złodziejka 
pochodzi z Bydgoszczy i jest córzą stolarza,' który 
ją wygasł z domu z powodu złego prowadzenia.

Ś w ia c ie . W ostatnim czasie pracowano gorli- 
li wie nad przeprowadzeniem przewodów elektrycznych 
przes niziny świeckonowskie do Gradz'ądza. Z La- 
«kowio z dw.;rca skręca przewód do Jeżewa, stamtąd 
towarzyszy takowa z pewnego oddalenia kolei aż do 
Grudziądza. Stamtąd przeżyna pustkowia pomiędzy 
Dubielnem a^Mintowem i dccbodzi w końca do strzel 
nicy w Grupie, która zesranie również w światło ele­
ktryczne zaopatrzoną. Stamtąd przez wieś Grupę 
przerzyna szosę Swiecie Nowe. Wszystko jest tak da­
lece gotowe, brak jedynie przewodów miedzianych. 
W najbliższym czasie zanosi się na przeprowadzenie 
kabli przez Wisłę. Wówczas zaopatrzone zostaną w 
elekrycznośó wa sztaty eiertryczue w Grudziądziądzu 
a następnie cały grudziądzki powiat wiejski. E.aktrownia 
grudziądzka przestanie wówozaB funkcjonować i stać 
będzie w rezerwie tylko w razie konieczna] potrzeby.

C h e łm ż a  W śiodę był tu targ na bydło na 
który spędzono 203 krowy, 163 konie, 25 sztuk bydła 
mlodoc anego, 10 źrebców, 5 kóz i około 3) świń. 
Ceny, zwłaszcza za krowy, były deść wysokie. Za 
konie, który nie przedstawiały oynajmniaj pierwszo­
rzędnego mderjalu, płacono 100 — 600 zł Za kro 
wy płacz no 180 ~  300 zł. Mnóstwo inwentarza mu­
siano zabrać z powrotem

G ó rzn o . W tutę szej okclicy zaczyna się w 
ostatnim czasie cofsć hodowla owiec. Nie tp:aca się 
takowa poprostu dla te ge,ich tu zawiei® i źe tern 
samem ceny są za niskie. Hodowla owiec wzmogła 
się w okolicy tutojsiej dopiero czasu wojny, gdy ceny 
za towary wełniane zaczęły przybierać ogromne roz 
miary. Z biegiem lat hodowla wzmogła się jednako- 
wóż ponad potrzebę. -

P iw n ic e , pow. wąbrzeski. (Stuletnia rocznica 
swych urodzin) W niedziele, 8 bro. p. Katarzyna 
Gołębiewska obchodziła stuletnią rocznicę swych credzie. 
W  tej tak rzadkiej uroczystości brali odział dniem,

Nadszedł
św ieży  transport p o  
najniższych cenach.
Pryma górnośląską smoła 

destylowana, .  
Lennik,

Pana dachowa w piec 
gatunkach,

Cement portlandzki .U/ysoka' 
trzcina sufitowa 

M a  gliniane glazurowane 
szplisy, 

gips,
karbolineum la, * 

wapno,
wegiel górnośląski,

0. Z IA R K Ó W
Więcbork — Pomorze
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Skład materiałów budowlanych.

wnukowie, prawnukowie, krewni,przyjaciele i sąsiedzi. 
P. Gołębiewska posiada jeszcze dobrą pamięć i oieszy 
się czerstwera zdrowiem.

Ostatnie telegramy.
A m b a sa d o r  ijliłap o w sk i a  m in is te r  

H e r r i o l
Ambasador Chłapowski miał we wtorek godzinną 

iozo&owę z prezesem ministrów H8rriotem w sprawach 
związanych z oatatniera sprawozdań em Komisji woj- 
ekowej i z genewską umową o wieczystym pokoju. 
Ambasador Cbłapowski zasięgał widocznie wyjaśnień 
co do dokładnego stanowiska rządu francuskiego w 
tych ważnych sprawach.

W  T u rc j i  złe*
Powstanie Kurdów przybrało tskia rozmiary, że 

rząd turecki postanowił zmobilizować wszystkich re­
zerwistów w całej Turcji. Potrwa ze 3 tygodnie, za­
nim powstania zostanie stłumione, pon eważ kraj, 
ogarnięty powstaniem, jest górzysty i gęstym śniegiem 
zasypany

Nad p o lity k ą  zag ran iczn ą .
W sejmowej Komisji dla spraw zagranicznych 

oświadczył minister Skrzyński w dyskusji nad polityką 
zagraniczną, źe dotąd nie było żadnych rozmów po* 
między Aogł ą & Francja nad zawarciem wspólnego 
bezpieczeństwa, któryby Polskę pomijał.

H e r r io t  a d z ie n n ik a rz e .
Na śniadaniu w stowarzyszenia dziennikarzy an­

gielskich i rinerykeńskiob prosił Herrict w swem prze­
mówieniu o sprawiedliwość dla kraju, który cierpi 
jeszcze wskutek następstw' wojny i dotod nie zdołał 
się jeszcze odbudować.

M ussolin i zd ró w .
Mussolini opuścił łóżko i po naradzie z ministrem 

spraw wewnętrznych deszedł do przekonanie, że po- 
łcżeale jest bardzo pomyślne.

W y s ta w a  n a  n ie m ie c k ic h  k re sa ch .
W Pile otwarto wystawę gospodarstwa, przemyśla 

handlu i rzemiósł przy i dziale władz gdańskich.
S p r a w a  N iem iec.

Ostatnie telegramy donoszą, że międzyscjasznicza 
konferencja odbędzie sie albo w połowie marca albo 
w połowie kwietnia w Brukseli, Na niej będą oma­
wiane środki rozbrojenia Niemiec i oczyszczenie dal­
szych obszarów nadreńskich od wojsk* O jakimś ukła­
dzie bezpieczeństwa mowy jodnak nie będzie, bo Bsl 
gja ł inni sojusznicy nie żyozą sobie t8go. Anglja obce 
poruszyć w Lidze Narodów, ażeby Komisja kontrolna 
nie zależała od Ligi, ponieważ mogłoby to utradmć 
przystąpienie Niemieo do Ligi.

P ro te k to re m  w y s ta w y
w Grudziądzu został prezes ministrów p. Grabski,

f*od b ie g u n  północny.
Słynny podróżnik Amundsen przygotowuje lot 

statkiem powietrznym pod biegun południowy.
R in g i p a ń s tw  w  A n g lji .

Rząd angielski ogłosił zestawienie długów obcych 
państw w Anglji. Według tego sprawozdania Francja 
dłużna jest Anglji 638 mlljonów fantów szterł., Włochy 
576 mili., Serbja 29 mil]., Rumunja 26 milj, Portu 
galja 22 mtlj., Grecja 21 milj., Rosja 759 milj., po 
zatem następują vm krajom udzielono pożyczki na od­
budowę: Belgii 9 milj., Kcngowi belgijskiemu 3 i pół 
m l j , Polsce 5 770 000 funtów, Serbji 2 399 000 fun­
tów, Rumunii 2 200 000 funtów szterł.

5 £  e s k a d ry  le tn ic z e
postanowiła utworzyć Anglja dla swej obrony.

N ieb ezp ieczeń stw o
zagrażające życiu Prezydenta Rzeszy minęło. 
Ś ledztw o o zam ach  n a  P re z y d e n ta  

R z e c z y p o sp o lite j .
Oskarżeni Jaeger, Grasermann, Miiaz, Kcrnhaber 

i Dyornicki o fałasywe zeznania w sprawie zamaohu 
na Prezydenta Rzeczypospjiita}, pozustaną nadnl wa 
wifzieila. W sprawie zamsetn przeslnchsno dotąd 
około 200 świadków. Śledztwo potrwa do końca marca.
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Dom sportowych mód
Weiland - Chojnice

Tel. 188 D w o rco w a  nr. 10
poleca z własnych warsztatów

Tel. 188

P r e z y d e n t  E b e r t  b a rd z o  c h o ry .
Po operacji na ślepą kiszkę wywiązało się o Pre­

zydenta Rzeszy zapalenie błony brzusznej, które się 
pogorszyło. Źfofu zagraża niebezpieczeństwo. 

T ym cz& sow y n k ła d .
Delegat niemiecki wręcsył ministrowi francuskiemu 

odpowiedź swego nądn, który się godzi na- to, ażeby 
z powedn ióżnioy zapalryweń 7awrzeć tymczasowy 
nkład handlowy na 9 mi8sięoy.

W  s p ra w ie  oczyszczenia s tre fy
R olońsk iej

zebrała się Rada Ambasadorów w piątek 27 lutego w 
Paryżu. W sprawie bezpieczeństwa w Europie zaczy­
nają niektóro gizety franruside domagać się oddania 
sprawy ped roistrzygałęoie Ligi Narodów.

U k ład  JTaponji z e  so w ie ta m i 
podp isany .

Japoński książę regent traktat podpisał. Zesłało 
już wydane oczyszczenie Sachalinu z wojsk japcńsiich. 
Japoński poseł Kato z Warszawy idzie na posła do 
Maskwy a do Tc kio idzie n ejaki Kuzaiecow.

R o c h  w  p o rc ie  w G dyn i.
W zeszłym reku wyniósł obrót perlu w Gdyni 

5408 statków, o zawartości 123050 ton, me wliczając 
w to ładonków rybsokieb. Opłaty portowe wyn.siły 
opóiem 12V9 tys zł.

R u rz e  w E u ro p ie .
Burze na zachodnich wybrzeżach Ejropy srałeją 

w dalszym ciągu. Na wybrzeżu frsnouskiem rozbiło 
się 11 okrętów. Wyspa Mcnlin jest zalana wodą. 
Ladncśó schroniła s’ę na dachy, aie 2acbcdzi niebez­
pieczeństwo utrsty życia, bo Btetki dojść nie mogą.

N ap o m n ien ie  A n s tr j i .
Sojcsznicy postmowili u rządu euitrjackiego wy­

stąpić z protestem przeciwko agitacji za przyłączeniem 
Austrji do N emieo.

Z a s tę p c a  m in is tra  S k rz y ń sk ie g o .
M nister Thogutt zastępować będzie ministra 

Skrzyńskiego na czas jego pobytu w Genewie.
NI© m ają  się  * czege gxe«;yefć#
W Lipsko prfcyareszŁowąno rachmistrza pdicji 

kryminalnej R eutera i 4 innych urzędników, ponieważ 
nJeżeli do zorganizowanej międzynarodowej szajki

Poczta Redakcji.
D o O rl. Notatki o Auguście W, zamieścić nie

meżeroy.______________

Kuch w Towarzystwach.
C h o jn ic e . Zbiórka Tow. Powst. i Wojaków w 

niedzielę, dnia 1-go marca o godz. 14.50 po poł. 
przed hotelem „Centralnym “ o god. 15.00 wymarsz 
do Pawłówka celem wzięcia udziału w zebraniu or- 
ganizacyjnem tamże. Muzyka marszowa i członkowie 
winni się stawić wszyscy.

^Wolność" Komendant.
Chojnice. Walne zebranie Związku Osadników 

Rolnych Likwidacyjnych na powiaty Tuchola, Chojnice 
i Sępólno odbędzie się w niedzielę, dnia 1 go marca 
o godz. 3 ciej po południu w lokalu szkolnym w 
Obrowie. Porządek obrad bardzo ważny, jak zmiana 
statutów i udziałów, przystąpienie do Głównego 
Związku i t. d.

O konieczny udział wszystkich członków uprasza 
. Zarząd.

C h o jn ice . Zebranie Tow. Powst i Wolków 
im. „Generała Józefa Hallera4 odbędzie Bię w ponie­
działek dnia 2 go matc* br. wlckela p. Czarnieckiego 
(da?n. hotel Reibshof) wleaz. o godz. 7 30. Na po­
rządku obrad fcardzi ważne sprawy, także będą wy da­
wane legitymacje członkowskie. O kompletne przy­
tycie członków uprasza.

»Wolność“. Z-ircą *.

____ K oniec częśc i redakcyjnej.
Redaktor odpowiedzialny: F j r a n c i s z e k  S a l e z y  S o s i ń s k !  

Drukiem i nakładem Drukarni „Dziennika Pomorskiego* 
w Chojnicach.

futra podróżowe i sportowe
już od 150 zł.

Wykonuje sie za miara futra damskie i meskie. m  
Wielki wybór damskich garniturów futrzanych ^

po w szelk ich  cenach.

S n P f i f l l n A Ć f  1 1i*?' ja k  krzyżowe, gris, niebie-
« J | J C t j C X in O a i . akie, aljaska, krajowe i w ilk i

Na składzie wszelkiego rodzaju skórki, podszewki, czapki, koce, okrywki 
dla woźnicy i kamizelki futrzane, rękawiczki futrzane, specjalne 

/ płaszcze futrzane i jaki.
m  Nowo nadeszły: Białe futrzane obsady do sukien po zniżonych cenach.
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Przyjmuję

do szycia
bieliznę, sukn ie  

dam sk ie  jako
i d z iec ięce

Gdzie ? wskaże eksped. 
niniej. pisma.________ [454

Kto przyjmie za swego
zdrowego

chłopaka
21/s letniego. Janek na imię.

Zgłoszenia pod of. 36 do 
nin. pisma. [455

Uczeń
uczciwych rodziców z od- 
powiedniem wykształceniem 
od zaraz potrzebny.

O. Ziarkowski
Więcbork

restauracja, skład kolonj. 
i mateij. budcwl. [449

Krauczyni
przyjmuje wszelka 
prace do szycia.

A n g o w ic k a  32  II.

Meblowany

pokój
pfl_ zaroz do wynajęcia.
I fGdzie wskaże" ekspedycja 
Dzień. Pomorskiego. [438



Nr. 5©

'

odbędzie się

Sprzedaż książek na ten cel przeznaczonych

z rabatem 25 proc.

Chojnice

I p na prawo. [451
K K M H H K K W K S s K H K K H K H K

Hotel Priebe
właśc. Jan Kaletta

zespołu artystów kabaretowych 
oraz

Benefis pana Jasia  Salcza
Od podz. 8-ej Koncert artystyczny

B-cł Jakubowskich. [45<
a la cart. flaki! a/la cart. flaki

Salamander
tylko u

B. Rułmkiego
ul. Człuchowska 12.

Używ any

rower
w dobrym stanie na sprze­
daż za 50,— zł. [452 
S z o s a  G d ań sk a  18 I.

Statut
o poborze kar za zwłokę, odsetek za 
odroczenie i kosztów egzekucyjnych 

przy ściąganiu danin komunalnych 
w mieście Chojnice.

Na podstawie artykułu 56 ustawy z dnia 11 sier­
pnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów ko­
munalnych Dz. Ustaw Nr. 94 poz. 747 oraz uchwał 
korporacji miejskich wydaje się następujący statut dła 
miasta Chojnice.

§ 1.
Nieuiszczony w terminie podatek i opłaty komu 

nalne ściągane będą w drodze przymusowej z dulicze 
niem odsetek, kar za zwłokę i kosztów egzekucyjnych 
według postanowień, zawartych w ustawie z dnia 
31 lipca 1924 r. (Dz. U, R, P. Nr. 73 poz. 721).

§ 2 .
Statut niniejszy wchodzi w życie po zatwierdzeniu 

przez władzę nadzorczą z dniem ogłoszenia w sposób 
w tutejszej gminie przyjęty.

Chojnice, dnia 19 grudnia 1924 r.
M agistrat.

(—) Dr. Sobierajczyk.
Powyższy statut podaje się do publicznej wiadomości 

zgodnie z przepisami art. 39 i 47 i ustawy z dnia 
11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finan 
sów komunalnych (Dz. Ust. Nr. 94 poz. 747).

Chojnice, dnia 26 lutego 1925 r.
M agistrat.

442] (—) Dr. Sobierajczyk.

Uchwała
o poborze opłaty na rzecz miasta 

Chojnic za używanie komunalnych 
urządzeń dobra publicznego.

Celem pokrycia wydatków związanych z czyszczę 
niem i oświetlaniem ulic. placów publicznych i plantacji 
w gminie miejskiej Chojnice pobiera się na podstawie 
artykułu 27 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tym­
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. 
Nr. 94 poz. 747) opłatę za używanie komunalnych 
urządzeń dobra publicznego

§ 1.
Opłacie za używanie komunalnych urządzeń dobra 

publicznego podlegają z wyjątkami w § 2 wskazanemi, 
wszelkie osoby, którym został wymierzony podatek od 
lokali (podatek mieszkaniowy).

§ 2.
Opłacie tej nie podlegają:

a) pomieszczenia świątyń otwartych dla ogółu poszczę 
gólnych wyznań,

b) budynki zajmowane przez instytucje naukowe, oświa­
towe i dobroczynne z wyjątkiem budynków lub ich 
części odnajmowanych lub oddawanych przez te in­
stytucje do użytkowania i przynoszących dochód,

c) budynki zajęte od cudzoziemskich przedstawicieli dy 
plomatycznych, uwierzytelnionych przy rządzie polskim, 
i inne osoby, należące do składu poselstw i misji, 
przez konsulatów generalnych, będących poddanymi 
tego państwa, które ich mianowało, jeżeli z państwem 
tern Polska zawarła konwencje co do spraw konsu 
larnych, albo jeżeli przedstawiciele polscy w tych 
państwach korzystają z podobnych ulg, oraz lokale, 
służące na potrzeby tych poselstw misji lub konsulatów,

d ) wdowy i sieroty po poległych na wojnie,
e) inwalidzi oraz wdowy i s.eroty po takowych,
f) emeryci. . . , ,

Zwolnienie osób wymienionych pod d do i na 
stąpi tylko wtenczas, o ile dochód ich nie przekracza 
80 zł. miesięcznie,
g) pobierający wsparcie na starość i niemoc.

§ 3.
Opłata za używanie komunalnych urządzeń dobra 

publicznego będzie pobierana w postaci dodatku do 
podatku od lokali (podatku mieszkaniowego). Wysokość 
(stopę procentową) tej opłaty uchwalą korporacje miej­
skie na każdy rok podatkowy osobno we współmiernym 
stosunku do kosztów czyszczenia i oświetlania ulic,

placów publicznych i plantancji, ustalonych na odnośny 
rok rachunkowy w budżecie.

Na rok rachunkowy 1925 wynosi opłata ta 485°/o 
podatku od lokali (podatku mieszkaniowego).

§
O wymiarze opłaty zawiadamia Magistrat płatnika.

§ 5.
Opłata za używanie urządzeń dobra publicznego 

jest płatna w ratach kwartalnych z góry najdalej do 
15 stycznia, 15 kwietnia, 15 lipca, 15 października ka- 
dego roku do Głównej Kasy Miejskiej.

Magistrat może zwolnić od opłaty, jeżeli podatnik 
nie jest w możności uiścić się z nałożonej nań opłaty.

§ 6.
Nieuiszczony w terminie podatek ściągnięty będzie 

w drodze przymusowej z doliczeniem odsetek, kar za 
zwłokę i kosztów egzekucyjnych według postanowień 
zawartych w ustawie z dnia 31 lipca 1924 (Dz. U. R P. 
Nr. 73 poz. 721).

§ 7-
Odwołania w sprawach wymiaru opłaty wnosić 

należy w terminie i trybie, przewidzianym w § 69 usta 
wy o daninach komunalnych z dnia 14 lipca 1893 r.

§ 8.
Uchwała niniejsza wchodzi w życie z dniem jej 

powzięcia.
Chojnice, dnia 4 lutego 1925 r.

Rada Miejska
(—) Kopicki, (—) X Wagner,
( - )  Szmelter, (—) Kalinowski,
(—) Lougear, (—) Górecki,
(—) Paul Stroske, (—) Rydzkowski,
(—) Bolle, (—) Blaszczyk,
(—) beltna Riedel, ( - )  A. Kosiedowski.
(—) Nath,

Powyższą uchwałę podaje się do publicznej wia 
domości zgodnie z przepisami artykułu 47 ustawy o 
tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych 
z dnia l ł  8 1923 r. (Dz. Ust. Nr. 94 poz. 747). 

Chojnice, dnia 26 lutego 1925 r.
M agistrat.

443] (—) Dr. Sobierajczyk.

Część ulicy Okrężnej około 440 m2 ma być prze 
brukowaną. Zamknięte oferty należy składać w Ma­
gistracie do dnia 15 marca br. . . . .

Odnośne projekty kosztorysu wysyła Magistrat 
reflektantoni na życzenie za poprzedniem nadesłan. 
niem 1 złotego.

Tuchola, dnia 26 lutego 1925 r. - [457
M a g istra t

(_ )  Saganowski burmistrz.

Do sprzedania

1 biellżnlnrlio, 
nocna szafka,

filka stojaki.
W eiss, Mickiewicza nr. 31

Salamander
e?. tylko u
B. Rułmkiego

ul. Człuchowska 12.

Poznańska Fabryka Czapek
poleca i wykonuje czapki wszelkiego rcdzaju. 
sportowe, maciejówki, rogatywki, furażerki itd 

S p e c j a l n o ś ć : Czapki dla wszelkich pułków, wyższych 
uczelni. Stowarzyszeń i urzędów, np wojskowe, gimnazjalne, 
przepisowe dla Powstańców i Wojaków, ceinicze, policyjne, 
magistrackie, kolejarskie, harcerskie, sokolskie, wioślarskie, 
leśuicae, szyperskie, drogomistrzy, stangreckie, straży pożar­
nej, dla bractwa strzeleckiego, dla tow. śpiewaków, przepi­
sowe dla młodzieży polskiej męskiej i żeńskiej, dla klubu 
sportowego i t. d. Wykonuje także z powierzonego materjału.

Dla p. p. kupców rabat.

Ludwig Wiza
ul. Wrocławska 13. Poznań ul. Wrocławska 13.

K I N O  N O W O Ś C I
właśc.: PAWEŁ KRZYŻNIEWSKI

S o b o ta  N iedzie la P on iedz ia łek
8-mej 6 i 8-mej 8-mej

Największe arcydzieło sztuki kinomatograficznej!

S z a r l a t a n
(T ra g e d ja  le k a rz a )

Niebywały dramat życiowy w 7 miu aktach 
na tle prawdziwego zdarzenia.

W rolach głównych: Ulubieniec publiczności
* * * M ichał W arkonyi * * "

i jego świetna partnerka pięknolica
* * * M ary Kid

Do tego: Wesoła komedja z Harrald Loydem-
Koncert artystyczny- Sala dobrze ogrzana^

Kapelusze letnie
przyjmuje [456

do farhawsnfa i pmfstimnia 
Gertruda Weiland

skład modniarski
Człuchowska 8 C z łu c h o w s k a  8

OGRODNIK
kawaler młody, pod ogólną 

j dyspozycję potrzebny do 
| majątku od zaraz. (444

Admlnlstroclinnilathu
dawniej

(Atkerhof p. Choinkę).

Na sprzedaż [43^
.6 ! .( m orga  dobreS

ł ą k i
dwukośnej, z głębokiem po­
kładem torfu, leżącej w Nie- 
ż u ra w ie  pod Czerskiem. 

Ig n acy  B ie sek
Gutowiec.

Salamander
tylko u

B. Rułmkiego
ul. Człuchowska 12.

Bieliznę
do prania I pnisotaanla |

przyjmuje
M ick iew icza  Nr. 19

w podwórzu. [452 i

Salamander
, tylko u

B, Rułmkiego
ul. Człuchowska 12.


